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'L 2-ma rysunkami w tekście.

PIŚMIENNICTWO TECHNICZNE POLSKIE.
IV. Technologia chemiczna.

i. Dawne książki do końca XVIII w.

;1

Alchemik polski Wincenty Koffski, dominikanin zmar-
ły w Gdańsku wr. 1488, napisał Tractatum de prima mate-
ria veterum lapidis philosophorum. W r. 1560 znaleziono

„Oekouomice Ziemiańskiej" Haura, oraz w dziele łaeiń-
skiem naszego uczonego lekarza Jana Jonstona „Thaunia-
tograpbia naturalis" z s. 1(530, ~ mamy nowy a właściwie
przerobiony ze wspomnianego wyżej przekładu Marcina
Siennika, przez Sebastyana >Sleszkowskiego, przekład: „Ale-

ten rękopis, zamurowany na korytarzu klasztoru dominika- " r> i '•, i HJT; i i m -i i m •
* rfj ' , , . , ,•' ! J, , , , . -i , ,_n xego r edemontana Medyka Fin osonha Taieiiinice wszvstnow w Gdańsku, z datą na. końcu 4 października 1478 V, ^ ^ •' . .. K i . . :^JJ .l

Dzieło Koffskiego, przekładane dwukrotnie na język nie-
miecki, opisuje roboty z antymonem1). Z rękopisów alche-
micznych XVI w. posiadała biblioteka Zaluskich: profesora
akademii, krakowskiej Kacpra Skarbimierza Epistolae aldiy-
micae i Joannis Franciscii Gorscii, Eąuitis Masovii, For-
Pi-um aąuarum Ubellus.

W kilku drukach polskich z tych czasów spotykamy
wzmianki technologicznej treści. W unglerowskim „Ogro-
dzie zdrowia" z r. 1584, który od swego tłomacza nosi na-
zwę Zielnika Falimierza, opisany jest ogólny sposób pędze-
nia, wódek, przedrukowany w dwóch następnych wydaniach
tej książki2). Do wydania z r. 1568 Marcin Siennik dołączył:
„ilesego Pedemontana księgi siedmiory tajemnic, rozmai-
te nauki w sobie mające, z łacińskiego na polski język teraz
nowo przełożone", z których księga siódma traktuje „b po-
żytecznych sztukach rozmaitym rzemiosłom, począwszy od
pisarza aż do oracza, nauki wielom skryte" i obejmuje różne
wiadomości i przepisy technologiczne. Drobniejsze wzmian-
ki "spTilTaić^niożna także we wzmiankowanych w działe
pierwszym3): przekładzie „Ksiąg o gospodarstwie" Orescen-
tyna, drukowanym w latach 1549 i 1571, i w „Gospodar-
swie" Gostomskiego z r. 1588. „Herbarz Polski" Marcina
Urzędowa z r. 1595 zawiera także niektóre wzmianki we
„Wtórej części ksiąg wtóryeh, o kruszcach" i „Trzeciej części
ksiąg wtóryeh, o rzeczach wodnych albo miękich do le-
karstw potrzebnych, których używamy jedząc i pijąc".

W XVII w., oprócz wzmianek: w „Zielniku" Szymona
Syreniusza z r. 1618, w kilku wydaniach książeczki Teodora
Zawackiego „Memoriale Oeconomieum, albo pamięć robót
i wszelkiego dozoru gospodarskiego"4), różnych tak zwa-
nych „Sekretach"5), wymienionej już w dziale drugim6)

') Por. M. Wiszniewskiego li.ist. Lit. Polak., t. .11.1, str.
2) Wydania te pierwszy ściśle porównał i opisał piof.

133.
Ro-

•stafiński w pracach; „Porównanie tak zwanych Zielników Falimie-
rza, Spiczyńskiego i Siennika", „Nasza literatura botaniczna XVI w.
oraz jej autorowie lub tłumacze", podanych w Pamiętniku Akad.
Urn. w Krak, Wydz. mat.-przyrod. Tom XIV r. 1888.

3) Por. P. T. 1908, str. 147.
4) K r a k ó w 1616, 4°, k a r t nieliczb. 4'2. W y d a n i a nas tępne: Kra-

ków 1620, 1037, 1043 i 1647, trzy ostatnie skrócone i n i e d o k ł a d n e .
Wydanie z r. 1620 z u z u p e ł n i e n i e m według w y d a n i a z r. 1616, prze-
drukował J . Rosta f ińsk i w Bibl. P i s . Polsk. Ak, Urn.

B) Alber tus Magnus o sekretach białogłowsldck, mocy ziół,
kamieni i zwierząt osobl iwych przetłumaczony. W A m s z t e r d a m i e 1695,
12-a, str. 564. Es t re icher w y m i e n i a w y d a n i a następne: AmsteJodam
1698, tamże 1714, 1741, 1742. Sekret wyjawiony, za którym żadne
złe szkodzić n ie bgdzie. P o z n a ń 8. J. 1689 P o d o b n e sekreta gospo-
darskie wychodziły w XVIII i początku X I X w. p o d ty tułem „Se-
kreta c iekawe", „Sefaeta ciekawe i doświadczone", „Sekreta najta-
jemniejsze", „Albert n o w y czyli teraźniejszy albo sokreta nowe",
, Doświadczeni a w gospodars twie, ogrodnictwie, rękodziełach, w le-
karstwach wiejskich i t. d." Do tej kategoryi wydawnictw zaliczyć
można także książki kucharsk ie , z których najdawniejsza: „Ooinpen-
dium ferculorum albo zebranie p o t r a w Stanisława Czernickiego.
Kraków 1682.

6) P o r . P. T. 1910, str. 29.

kim obojgu płci nietylko ku leczeniu rozmaitych chorób,
począwszy od głowy aż do stóp bardzo potrzebne, ale i go-
spodarzom, rzemieślnikom, zwłaszcza przedniejszycli i .sub-
telniejszycli robót do ich rzemiosł i intryrri wielce pożytecz-
ne" 7). Sleszkowski był nadwornym lekarzem Zygmunta III.
Przeldad robiony był nie z włoskiego oryginału ale z tłuma-
czenia łacińskiego Jana Jakóba Wekera. Składa się z dzie-
więciu ksiąg, z których pierwsze siedem są treści lekarskiej.
Księga ósma ma tytuł „O sztukach wielom skrytych roz-
maitym rzemieślnikom, zwłaszcza przedniejszych i subtel-
niejszycb robót do ich rzemiosł bardzo pożytecznych" i skła-
da się z następujących piętnastu rozdziałów: L. O pisarskich
potrzebach, 2. 0 pisaniu zlotem i srebrem, 8. O pozłacaniu
bitym zlotem rzeczy rozmaitych, 4. O farbowaniu i napu-
szczaniu kości, drzewa i kamienia rozmaitemi barwami, co
rzemieślnicy bezowaniem zowią: także o niięks/.eniu kości
i czynieniu hebanu, 5- 0 rozmaitym farbowaniu skór,
6. O farbowaniu płatków i karmazymr. o czynieniu barwiez-
ki i innych farb i o farbowaniu wosku, 7. 0 sprawowaniu
borasui serwaseni, 8, O pozłacaniu żelaza i miedzi, 9. O spra-
wowaniu kamieni drogich i o rzeczach k temu należących,
10. O czynieniu i przyprawianiu form do lania groszów
wielkich, obrazków i innych klejnocików z wszelakich kru-
szczyzn, z kryształu, ze skla i z marmuru, 11, O laniu
i o rzeczach należących k niemu, 12. O paleniu srebra że
się skruszyć da jako skórka chleba, także i o paleniu kozio-
blasku i trtęci, 13. O sztukach kucharskich.'częścią potrzeb-
nych i pożytecznych, częścią też nciesznych, 14. O rozmai-
tych cudach albo dziwach przyrodzonych, częścią uciesznych,
częścią też pożytecznych, 15 O sekretach ogrodnikom i ora-
czom należących. Księga dziewiąta ma tytuł „O winiech"
i traktuje o doglądaniu i sprawowaniu win młodych i sta-
rych i o winiech lekarskich. W końcu podany jest „Wykład
słów trudniejszych", obejmujący dwieście kilkadziesiąt wy-
razów polskich z tłumaczeniem łaemskieni i objaśnieniami.

Słynny alchemik polski Michał Sędziwój (ur. 1566.
zm. 1646) zostawił pismo łacińskie: „Gosmopolitani novum
lumen chymicum e uaturae fonte et manuali experientia
depromptum et in duodecim tractatus divismn. Pragae
Bohemiorum 1604", wielokrotnie później przedrukowywane
i tłumaczone na niemiecki i francuski. Z dzieł Jakóba Bar-
nera lekarza, urodzonego w Elblągu 1641 r., nauczyciela
w gimnazyum gdańskiem, zasłynął podręcznik Cłiymia
philosophica, wydany w Norymberdze w r. 1698.

Z pierwszej połowy XVIII w. wymienić można tylko
wyniki rozbiorów wody ze studzien warszawskich i wody
wiślanej, które podał lekarz Chrystyan Henryk Erndtel
w dziele: „Varsavia physicae illustrata"8). Uważał on wodę

') W Krakowie 1620.. Następne wydania w Supraślu: 1737
i 1758. To ostatnie opisał Żebrawski; mamy przed sobn.. wydanie
z 1737 i,

8) Drezno 1730.
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wiślaną za najzdrowszą z wód rozbieranych. W przedmowie
wymienia Erndtel medyków cudzoziemskich, którzy rożny-
mi czasy przebywali w Polsce. Między nimi, jako wybitniej-
szego, który pozostawał przy dworze, przytacza .lana Pater-
aona llaina, nadmieniając, że tenże, przeniósł się następnie
na Węgry- Byłby to więc, wymieniony wdziało drugim,
tłumacz ustępów •/, geometryi Scliwentera, który na rynku
krakowskim pokazywał Brożkowi i Padłowskioniu pierwszy
stolik mierniczy w Polsce, a następnie wydal w Kieczmarku
„Traktacik mały" l)i podpisał dedykacyę nazwiskiem i tytu-
łem: ,.Jan Paterson Hain M. D."

Wawrzyniec Mitzler de Kolof „filozofii i medycyny
doktor, hiatoryi rzeczy pospolitej pisarz, różnych akademii
cudzoziemskich towarzysz, J. K. M-ci konsyliarz" wydawał
w Warszawie w latach 1758—17(11 pismo: „Nowe wiadomo-
ści ekonomiczne i uczone albo magazyn, wszystkich nauk
do szczęśliwego życia ludzkiego potrzebnych", w którem
podane były artykuły: „Dissertacya historyczna o manufak-
turach." (przekład z Varietos historiojues et litteraires), „Iinei
Pana Franciszka Józefa Borrego mniemanie z doświadcze-
nia wzięte i utwierdzone względem wina jako się to w ocet
przemienia i jeśli ocet ciepłem lub zimnem się robi", „Sztu-
ka i. umiejętność piękne obrazy i malowania utrzymać"
(przekład z Gautier observations sur 1'hist. nat.).

W r. 1769 ukazały się w Warszawie: „Różne uwagi
ilzyczno-ehymieznego warszawskiego towarzystwa, na roz-
szerzenie praktycznej umiejętności w fizyce, ekonomii, ma-
nufakturach i fabrykach, osobliwie względem Polski ...
które z niemieckiego na polskie przetłumaczy! X. P. Twar-
dy"2). W pierwszym tomiku pomieszczono: 1 Powszechna
wiadomość o końcu i przedsięwzięciu warszawskiego fizyoz-
jio-chymieznego collegium albo zgromadzenia, datowana
l/X 17(iW r. (Zgromadzenie prosi aby um nadsyłano próby
rożnych ciał mineralnych i roślinnych krajowych, nadmie-
niając, że listy i wiadomości nadsyłane być mają w łaciń-
skim, niemieckim albo francuskim języku). 11 Traktat
0 własnym wyrozumieniu słowa Ohymii, jej sposobie, po-
żytku i co do niej należy (zachęcający pracowników fabrycz-
nych do nadsyłania swoich spostrzeżeń). 11! 0 przygotowa-
niu d.obrej kamfory z krajowych ziół i drzewa (powiedziano
tam. że „Polska mogłaby podobno, dla wybornych lasów
1 nader dobrej ziemi, ealą Europę potrzebną kamforą w obfi-
tości zaopatrzeń"). IV Uwaga nad różnicą twardej i liuękiej
wody. V O chymiczno-ekonoulicznej robocie w ołowiu, któ-
rej podjąwszy się, ułamałyby stąd pożytek na niektórych
miejscach, w Polsce wypływał (mowa o wyrobie różnych
farb). VI O porządku nauk i prac w Oby mii (ciałom fizycz-
nym przypisuje się siedem pierwszych matenjj, mianowicie;
ziemska, waporata, wodnista, solo wata, ognista, lipka i peł-
na duchowo). VII Opisanie niektórych fabryk i manufak-
tur, któreby w Polsce z wielkim pożytkiem założone być
mogły (fabryki, porcelany, lulek do kurzenia tutuniu, chy-
micznych naczyń; szukanie gliny do wałkowania sukna; fa-
bryki koperwasu, hałunn, serwaseru, oleju koperwasowego
z siarki, cynobru i subliinatu, cyny, drutu żelaznego, bla-
chy mosiężnej, galonów i. koronek, wyrobów złotych i srebr-
nych; hodowla bydła; fabryki wełniane; hodowla kóz;
pszczelnictwo, jedwab, len i konopie, płótno). VIII'Przed-
mowa do zrozumienia różności gór (z tablicą rys.). IX Przy-
datek do poprawienia lekarskiej nauki. X Wiadomość o bia-
łym mineralnym proszku z Saydszycu i jego zażywaniu.
XI Uwagi o chorobach bydlęcych w pospolitości i o wyle-
czeniu z nich. XII Wiadomość niektórych doświadczeniem
potwierdzonych lekarstw dla bydła. XIII Wiadomość o do-
świadczonej prezerwie przeciwko zarazom bydlęcym listow-

•) Por. P. T. 1910, star. 2.
3) Nakładem Michała G-rela Komisarza Nadwornego i Biblio-

poli .1. K M-ci 16°. T tom I cząśf- z jednym koporsztychem, str. 93,
I tom 2 CZĘŚĆ str. fil. Na końcu pierwszej części uwaga: „Gdy prę-
dzej tłumacza mieć nie można było a Kompania wydanie dalszej
pracy aż dotąd musiała odwlec, póki by pierwszy tomik w polskim
języku z druku nie wyszedł; przez to donosi że na przyszły jarmark
wielkanocny lipski całe dzieło od drugiej do szóstej części gotowe
i po polsku po tym drukowane będzie'. Oryginał niemiecki wyszedł
w r. 1768 p. t. „Yermischte Abhandlungon der pbysiscli-chymisclien
Warscbauer Gesellschaft, zur Befordsrung der practischen Kentnisse
in der Naturkunde, Oeconomie, Manufaeturen und Fabricjuen, be-
sonders in Absieht auf Polen. Erster Band, erstes Stiick. Warscb.au
Grill] 1768". 16°, str. 12 i 108.

nie podana. XIV Różne obserwacye (1. O piwie. 2. O mio-
dzie i przygotowaniu jego. 8. O pierzu i galganacli. 4. O spo-
rządzeniu Laboratorii Oeconomieo Chymici). Drugi tomik
obejmował: I Cztery listy z rosponsanii jakośmy je odebrali
(nadesłanie piasku złotego do rozbioru, wzmianka o potrze-
bie fabiykaoyi porcelany, list zarzucający wydawnictwu
niedostępnego* i żądający wykładu elementarnych nauki
początków, list uznający towarzystwo za niepotrzebne a pi-
smo jego za pozbawione dowcipu). II Ohymiozno-ekoiio-
miczne fundamenta do robienia dobrej do murowania ce-
gły. III Kontynuacya o porządku czyli związku nauk i prac
w ohymii,. IV O osobliwszym pożytku chowania kóz dla
pewnych okolic w Polsce. V O kilku gatunkach ziemi nie-
daleko Krakowa znajdującej się (trzy próby nadesłane do
rozbioru). VI O złotym piasku (w którym śladu złotanie
znaleziono). VII O ziemi do folowania przy Warszawie się
najdującej (term cimolia). VIII Przydatki do ekonomiczno-
cliymicznej próby, czyli próbowania produktów krajowych
(próby: mieszaniny cyny z ołowiem, fałszowanego blejwasu,
cynobru, ołówków angielskich, olejów). IX Informacya eko-
nomiczna o robieniu czystego potami. X O sporządzeniu
i pożytku Laboratorii Óeconomico-Ghymici. XI Annotacye
mieszane (o piecach i paleniu w nich, o trwałej zielonej far-
bie, tak do malowania olejem jako też i wodą,, o żelazie pol-
skiem, o żyłach szklannych i porcelanie, o sfabrykowanej
tabace). Język przekładu słaby.

Jacek Małachowski, referendarz w. koronny a następ-
nie podkanclerzy, nie szczędził kosztów na wydawanie w ję-
zyku polskim użytecznych dziel technicznych i zobowiązał
księgarza Michała Grólla, aby się starał wydawać przekłady
pojedynczych części Francuskiego opisu sztuk i rzemiosł,
wychodzącego pod opieką akademii paryskiej. Wydal, też
Gruli trzy książki: o węglarstwie, safiannictwie i ceglarafrwie.
Pierwsza z nich miała tytuł; „Sposób robienia węgłów czyli
sztuka węglarska, w języku francuskim przez pana Duhamel
du Monceau napisana. Tłumaczenia niemieckiego notami
pomnożona a teraz dla przysłużenia się narodowi, staraniem
i kosztem .). W. lnic. Pana Jacka Małachowskiogo . . . .na
ojczysty język przełożona i do druku podana"3). Po przed-
mowie Grolla następuje „przestroga" akademii, co do wy-
dawania oddzielnych opisów różnych „Sztuk" i text zatyttr~
łowany „Sztuka węglarska czyli, sposób robienia węgłów
z drzewa", podzielony na rozdziały następujące: co jest wę-
giel, o różnicy zachodzącej między węglem a żarem, wyo-
brażenie generalne alteracyi czyli odmian dziejących się.
w drzewie gdy z niego węgle palą, o różnicy będącej mię-
dzy drzewom i węglem, o różnych rodzajach drzewa, które-
go się zużywa do robienia węgłów, o ścinaniu drzewa na
węgiel, o obraniu miejsca na piece, o sposobie zwożenia
drew i układania ich w piece, o przykrywaniu pieca, jakim
sposobem, potrzeba palić węgle, o oziębianiu pieca, sposób
przewożenia węgłów do kuźnic lub do miast, o dobroci wę-
gła i o różnych jego potrzebach. W końcu podana jest ex-
plikacya figur i explikacya niektórych terminów należą-
cych do sztuki węglarskiej, między którymi: kabłąk, pod-
nieta, stos, żar.

Druga książka miała tytuł: Sposób wyprawiania sa-
fianów czyli sztuka safiannika, w języku . fcwaewałrfefcHrprzez
pana De La Lande napisana, w korpusie opisania powszech-
nego manufaktur czyli, rzemiosł, będąca a teraz dla przysłu-
żenia się narodowi staraniem, i kosztem J...W. Imci Pana
Hyacynta Małachowskiego ... na ojczysty język przełożona
i do druku z koper sztychami podana"4). Mowa w niej o skó-
rach z kóz, maceracyi czyli moczeniu w wapnie, psim gno-
ju, moczeniu w garbarskim krzewin, uprawianiu skór w otrę-
bach i w figach, kontynuacyi pracy u wody w Paryżu, hału-
nowaniu skór, farbowaniu safianu czerwonego na Cyprze,
sposobie farbowania w Paryżu, moczeniu czerwonych safia-
nów, kontynuacyi pracy około safianów czerwonych, na
wschodzie, około safianu czerwonego i żółtego w Paryżu,
safianu czerwonego w Leukoteon, safianów żółtych w Diar-
bekirze, o handlowaniu safianami. Zauważone wyrazy: ko-
bylica, kosiur do farby, trzejnóg, kręcidło, kufel, galant

3) Warszawa 1769, 4°, k. n. 5, str. 44 i 1 tabl. miedzior.
') Warszawa 1770, 4", str. 36 i 1 tabl. miedzior.



•Nł 1 i 2. PRZEGLĄD TECHNICZNY.

(walec do glancowania safianu czerwonego), gałka czyli cy-
bula szklarnia (do glaneowania czarnego safianu).

O trzeciej książce: „Sposób wyrabiania i strychowania
cegieł" była mowa w dziale pierwszym1).

Geometra Jan Krystian Simon pisał po niemiecku
a wydał w polskim przekładzie dwie „Informacye". Pierw-
sza z nich, mała książeczka p. t. „Informacya praktyczna
0 paleniu wódki, pędzeniu dobrych alembikowych gorzałek
1 likworu, z przyłączonemi wraz sposobami robienia przed-
nich essencyj na pożytek gospodarzom, osobliwie zaś pisa-
rzom ekonomicznym i browaru dozorcom" 2), była pierwszą
naszą książką o gorzelnictwie i miała kilka wydań. W dru-
giej, obszerniejszej, p. t. „Informacya praktyczna względem
gospodarstwa czyli książka ekonomiczna na pożytek wiej-
skim i miejskim gospodarzom, tak w Polsce jako i w Litwie,
w której się praktycznie opisują, nie tylko przedniejsze spo-
soby uprawiania roli, ogrodów kuchennych, chowania by-
dła różnego gatunku i o polepszeniu wszystkich robót eko-
nomicznych etc. ale i przygotowania doświadczonych i uży-
tecznych lekarstw tak ludziom jak i bydłu-, z doświadczenia
własnego napisana i wydana przez Jana Krystiana Sioiona
a na polski język przełożona z niemieckiego przez X. Ma-
cieja Drost Ś. P."3), — odnosiły się do technologii chemicz-

osobliwie o przygotowaniu najlepszego wiśniaku i malinia-
ku", „O robieniu przedniego holenderskiego krochmalu".

Wspominany kilkakrotnie ks. Józef Osiński Pijar, wy-
dał w r. 1783 dziełko: „Gatunki powietrza odmiennego od
tego, w któreni żyjemy, krótko zebrane, sposoby nabywania
ich opisane, własności doświadczeniami potwierdzone, zaży-
cie jednych do robienia wód leczących, lub strzelania, in-
nych na dochodzenie, które powietrze zdrowe eto. okaza-
ne"4); składa się ono z następujących rozdziałów: I O po-
wietrzu, w którem zwierzęta oddychają albo zdychają i ogień
gaśnie. II O powietrzu, które jest częścią ciał, które zowią
aer flxus albo stalopłyn. III O stałopłynie palącym się.
IV O stałopłynie saletrzanym, V O powietrzu najzdrow-
szem. VI O stałopłynach .kwaśnych, gryzących i alkalicz-
nych. Autor powołuje się na prace: Black'a, Maebride'a, Ga-
vendische'a, Pristley'a i in. W rozdziale trzecim mówi: „sta-
łoplyn zapalający się jest lekszy od powietrza ... p. Oaven-
disch utrzymuje że dziesięć razy, później przecież doświad-
czono że tylko sześć razy". Na ustęp ten powołuje się
w przedmowie do broszurki: „Robota machiny powietrznej
p. Mongolfier" z r. 17845), gdzie dodaje: „Stałopłyn to samo
znaczy co gaz, więc przyzwyczajeni do ostatniego słowa, za
pierwsze mogą go używać".

W Magazynie Warszawskim, redagowanym przez Ks.
Piotra Świtkowskiego w latach 1784/5, podano parę arty-
kułów o bieleniu płócien oraz artykuł „Cukier", pierwszy
u nas z dziedziny cukrownictwa6); w wychodzącym pod tą
samą redakcyą Pamiętniku hist. polit. — „Uwagi okazujące
łatwość gruntowną w otworzeniu . ojczystych kopalń, wa-
rzelń, manufaktur i transportów, oraz podające sposób do
udziałania mapy geometryczno-geografieznej i fizyczno-na-
turalnej krajów polskich, napisane przez Józefa Kromera
polaka" (1787 r.); w Dzienniku handlowym—„Fabryki siar-

Por. P. T. 1008, str. 148.
2) w Warszawie i Lwowie, drukiem J. A. Pozera 1774 8°

str. 73.
3) W W a r s z a w i e i Lw o w ie , d r u k i e m J. A. P o z e r a , 1775, 8°,

str. 555.
*) Warszawa 1783, 8°, str. 168 z 2 tabl. fig.
5) Por. P. T. 1913, str. 315.
°) Pierwszeństwo to stwierdził Zygmunt Przyrembel w pracy

swej „Polskie piśmiennictwo cukrownicze przed r. 1875", drukowa-
nej w Gazecie Cukrowniczej z r. 1910, wspominając w przypisku koń-
cowym o dwóch, wzmiankach chronologicznie wcześniejszych, nie
stanowiących wszakże oddzielnych artykułów cukrowniczych. Pierw-
szą 7, tych wzmianek były wiadomości o trzcinie cukrowej i o wa-
rzeniu 7, niej cukru, podane w dziele księdza Benedykta Chmielow-
Nkiego rNowe Ateny albo Akademia wszelkiej sciencyi pełna"
(Lwów 1745); drugą zaś notatki o rafinowaniu cukru i o .wyrobie
cukru lodowatego, skreślone przez Staszica w końcu r. 1777 po zwie-
dzeniu rafineryi cukru w Amsterdamie a zawarte w „Dzienniku po-
dróży ks. Stanisława Staszica z r. 1777—1791", wydanym przez Al.
Kraushara w r. 1904.

ki i saletry około Krakowa" (1788 r.). „Specyfikacya jak
wiele piwa angielskiego w Londynie wyrabiają i jak go wie-
le w Polsce wypijają" (1791 r.); w Bibliotece fizylto-ekon.—
„Sposób robienia prawdziwej wódki wiśniowej Kirsehwas-
ser zwanej", „Nowy sposób sklarowania wina i t. p.", „Po-
krywka hydrauliczna za pomocą której jagody winne i muszcz
robić i burzyć się mogą ... (wedl. D. Oasbois)", „Oenoraetr
czyli narzędzie, służące do naznaczania czasu burzenia się
wina" (1788 r).

0 hutach szklanych, pisał Józef Torzewski w pierwszej
i jedynej wydanej części dzieła: „Rozmowa o sztukach ro-
bienia szkła, palenia potaszów i topienia żelaza, stosująca
się do materyalów, lasów, rud i zwyczajów krajowych i ich
dobrego zarządzenia, miana między wielmożnym Podstolim
posesorem i panem Wiadomskim doświadczonym, w tych
sztukach, dla pożytku krajowego nowo wydana" "). Treść
jest następująca: 1 Obiór miejsca i lasów na hutę i jej bu-
dowla, II Piece hutno, tygle, gliny, [II Szkło proste, butelki
czarue, tafle proste, IV Szkło potaszowe kreydziane, V Szkło
kryształowe, VI Imifcacya drogich kamieni, sposób robienia
likworu do wina szampańskiego podobnego, octu przednie-
go i syropu z produktów krajowych.

Z dziel jednego z ówczesnych sławnych chemików, na
których powoływał się ks. Osiński, w książeczce „(ratunki
powietrza", mianowicie z dziel Pristłey'a, wyjął profesor Aka-
demii Krakowskiej ks, Andrzej Trzciński główną treść swej
książki: ,,Nauka o napuszczaniu wody powietrzem kwasko-
wem, w trzech częściach zamknięta, z dzieł oryginalnych
sławnego Prysteia, towarzysza zgromadzenia królewskiego
umiejętności w Londynie wyjęta, przydatkiem zaś, opisują-
cym sposoby prostsze naśladowania wód mineralnych z m-
nemi wiadoinościami siad wymkającemi i do pojętności
wszystkich przystosowaneini, powiększona"s). Autor mówi
na wstępie: „Ten płyn przeźroczysty i sprężysty, który ła-
eirmicy zwą aer fixus (stałopłyn Osińskiego) ... a inni nie-
znajornem imieniem Gas, z zepsutego słowa niemieckiego
Geist (duch) pochodząceni ... nazywam „powietrzem kwas-
kowem", gdyż ten płyn złączony z czystą wodą, nadaje jej
smak łagodnie szczypiący i miły, zgoła czyni wodę podob-
ną wodzie Pirmontskiej". Część pierwsza nauki obejmuje
historyą wynalazku napuszczania wodj' powietrzem kwas-
kowem, część druga—dyrekoye wzglądem zaprawiania wo-
dy tem powietrzem, część trzecia—„o zarzutach I. P. dokto-
ra Nootn przeciwko poprzedzającemu sposobowi, swojemu
i. o porównaniu jednego z drugim, o obydwóch zaś przez
niego wydany cli a przez pana Parker poprawionych", Na-
stępuje (str. 47) przydatek, zamykający w sobie inne sposo-
by naśladowania wód mineralnych; dalej (str. 90) „Dostrze-
żenia fizyczne nad powietrzem stałem przez Felixa Fontana
z włoskiego przełożona"; wreszcie (str. 107) „Ogólna uwaga
nad terni dostrzeżeniami i zdanie o tem powietrzu, które
wodę prostą kwasku je". Przy końcu tej długiej „Uwagi"
(str. 148), klasyfikuje Trzciński: „i tak będzie gaz wielorakie-
go gatunku, jest gaz z kiśnienia wina, jest gaz z kiśnienia
octu pochodzący, gaz solny, gaz ziemny, gaz wód mineral-
nych it . cl." Czytana przez Trzcińskiego, na posiedzeniu pu-
blicznem uniwersytetu w r. 1787, „Dyssertacya o wzroście
nauk wyzwolonych i mechanicznych przez ducha obserwa-
cyi w Europie, o pożytkach i wygodzie ich w społeczności
i o stosowaniu onychże do potrzeb kraju ojczystego"9),
traktowała o potrzebie krzewienia w kraju wiadomości
z chemii i fizyki.

Pierwszym właściwym podręcznikiem do wykładu
chemii była u nas książka: „Nauka chymiezna sławnego
Jakóba Spielinana, profesora strasburskiego, stosownie do
lekcyj akademickich podana, z łacińskiego na polski język
przełożona przez Józefa Krumłowskiego, aptekarza w mie-
ście Kazimierzu przy Krakowie"10). Treść, odpowiednio do

r) Cześć I w Berdyczowie, w Forteey K. M. P., za przywile-
jem .1. K. M." Roku 1785. 8°, k. 5, str. 326.

8) W Krakowie 1787, 8°, str. 163 z siedmioma tablicami dru-
kowanymi i jedną tablicą rysunków miedzior.

a) Kraków 1787, 4", k. 17.
l0) w' druk. Szkoły Głów. Koron. 1791, 8°, k. ft, str. 581, reje-

stru k. 7, tabl. z fig. 2.
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ówczesnego5) stanu nauki, składa się z następujących roz-
działów: rozumowanie ehytuiczne, narzędzia, roztwarzanie,
wyciąganie, roztapianie, destylowanie, wywyższanie (aubli-
matio), zwapnienie, strącanie, przywracanie (reductio), szkło-
dziejstwo, kiszenie (fermentatio). Tłumacz piazo w przedmo-
wie:' „najbardziej zaś to czyniło trudną pracę moją, że jesz-
cze nie mamy pism w polskim języku o rzeczach chymicz-
nych traktujących, z których byłbym mógł użyć przynaj-
mniej właściwych każdej nauce wyrazów, które techniesne-
rni zówieray". .Tako „znaki chemiczne" podane są na wstępie

') Oryginał chetnii Spielmana, na który powoływał sio Trssciń-
ski w książce wyżej wymienionej, wydany był w Strasburgu w r. 17fl8
ji, t. Insfdtutiones chemine, praelnctlonibits acndemids adcom-
modaiae.

wyrazy: szpilgias (antimonium), salmiak (sal arnmoniacus),
wyskok (spirytus), wywyższać (sublimare), strącać (praeci-
pitare), opernient (auripiginontuni), bania zakrzywiona (re-
torta), roztwór kruszon w żywem srebrze (arnalgam),

Wydana we Wrocławiu w r. 1799 „Krótka nauka o za-
siewaniu grubej ćwikły burgundzkiej czyli runkla dla zro-
bienia z niej cukru"2), oparta na doświadczeniach Acharda,
miała w roku następnym ciąg dalszy, czy taż drugie wyda-
nie uzupełnione p. t. „Krótka nauka względem robienia sy-
ropu i cukru i palenia wódki z ćwikły burgundzkiej" 3).

(C. d. n.) Feliks Kucharzewski.

Wrocław 1799, 1'olio, k. 2.
Wrocław 1800, 1'olio, k. 2.

Naprężenia dynamiczne u ustrojach samojazdów i silnikom spalinowych.
Odczyt wypowiedziany w Kole Mechaników na posiedzeniu w cl. 7 grudniu c. 1910 przez inż. dypl. A. Q. Łoewego.

Wysoko rozwinięty całokształt spółczesnych samojaz-
dów równie jak szybkobieżnych silników spalinowych sta-
łych, sambjazdowycli i lotniczych — jest prawie całkowicie
wynikiem stopniowo zbieranych czysto praktycznych do-
świadczeń.

I To też niema chyba działu mechanicznego tak prze-
pełnionego niezem tńtmzasadnionoini, a nieraz tylko bardzo
względnie sJnszneini prawidłami i regularni, jak nauka bu-
dowy samojazdów i ich silników.

Trzeba przyznać, iż ścisłe zbadanie sil i naprężeń, po-
jawiających się w tych ustrojach i ich częściach nieraz tyl-
ko chwilowo, zawsze zaś w nieokreślonych i zmiennych od-
stępach czasu przedstawia trudności niemało.

Poza względnie latwenli do rozpoznania rozprężenia-
ini, które zostają wywołane przez obciążenia statyczne, po-
jawiają się w częściach, samojazdów niezmiernie liczne
obciążenia spowodowane przez czynniki umiej lub więcej
nieuchwytne i uchylające się od określeń ścisłych, tak, iż
rzetelny rachunek wytrzymałości staje się zwykle niezmier-
nie złożonym, a nieraz wprost niemożliwym.

Przy projektowaniu ustrojów samojazdowych zwykłe
nie oblicza się. wcale, lub też, w najlepszym razie, ograni-
cza się do uwzględnienia li tylko obciążeń niezmiennych
lub ściśle peryodycznych. Wytwarza się z tego obraz najzu-
pełniej błędny, gdyż daje pojęcie jedynie o stanie naprężeń
w chwili spokoju samojazdu, lub też podczas zupełnie rów-
nomiernego biegu silnika.

.Już w oliwili mniej lub więcej nagłego pojawienia się
obciążenia bądź całości, bądź części ustroju, powiększają się
naprężenia i mogą dosięgnąć wielkości, odpowiadającej sile
dwa razy większej od danego obcią,żenia.

W praktyce, gdy się samojazd znajduje w ruchu,
wszystkie naprężenia, spowodowane przez napęd i przez wa-
gę własną są rodzaju dynamicznego, ponieważ są one wyni-
kiem nie sił statycznych, lecz różnorodnych nierównomier-
nie zmiennych czynników o charakterze najzupełniej dyna-
micznym.

Na ogół przyjął się zwyczaj pomijania tych ostatnich
przy obrachunku miejscowych, naprężeń materyału po-
szczególnych części. Oblicza się li tylko obciążenia w stanie
spokoju lub w najlepszym razie ściśle określone, peryodycz-
nie pojawiające się, wyniki, ruchu równomiernego silników
i bierze się w rachubę wszystkie inne mniej łatwe do zba-
dania obciążenia li tylko przez zwiększanie otrzymanych
wyników mniej lub więcej dowolnymi dodatkami odset-
kowymi.

W wielu razach rachunek zostaje całkiem zaniecha-
ny z powodu niemożności lub trudności określenia ścisłe-
go przyczyn naprężeń. Części ustrojów otrzymują wymiary,
jak to się mówi, „na oko", zwykle dość dowolne lub przez
próby praktyczne ustanowione. Takie próby są jednak zwy-
kle nader kosztowne i opóźniają fabrykacyę.

Do pewnej chwili, niezmiernie prędko postępującego
rozwoju konstrukcyi, o których tutaj mowa, było takie po-
stępowanie nieuniknionem, naturalnem i celowem. Podobne
objawy znajdujemy stale w historyi rozwoju prawie wszyst-

kich maszyn. Z chwilą jednak, gdy wytyczna rozwoju opu-
szcza dziedzinę wynalazków i ulepszeń rzeczowych, a przyj-
muje kierunek uwzględniający zapotrzebowania' narodowo-
gospodarcze i handlowe, staje się koniecznością,, nadać kon-
strukcyi zasady ściśle techniczno-naukowe we wszystkich
niedostatecznie wyjaśnionych pytaniach i wypadkach.

Konieczność osiągnięcia coraz ściślejszego normalizo-
wania części poszczególnych, w celu jednolitej i masowej
produkcyi, zmusza wprost do określenia wymiarów zdat-
nych w możliwie ścisłych granicach oraz wykluczenia wszel-
kich niepewnych i nieuzasadnionych podstaw obrachun-
kowych,

Tam więc, gdzie chodzi o konstrukcye nowych jedno-
stek ogólnie znanego typu, w celu stworzenia lub udoskona-
lenia produkcyi możliwie racyonainej i. korzystnej — pożą-
dane byłyby metody, pozwalające choćby tylko przybliże-
nie ująć w karby rachunku niesforną rzeszę nieprawidło-
wych naprężeń dynamicznych. Bez potwierdzenia przez wy-
niki praktyki i tu by się naturalnie obyć nie mogło, można-
by jednak na tej drodze uniknąć żmudnych i. kosztownych
próbowań.

Naturalnie należy uwzględnić, iż wszelkie skompliko-
wane i niedogodne metody rachunkowe praktycznej warto-
ści nie przedstawiają, tak ze względu, na niebezpieczeństwo
pomyłek, jak z uwagi na niepożądane straty czasu.

Teoretyczna dokładność nie jest praktycznie ani po-
trzebna ani. pożądana. Dla osiągnięcia zamierzonego celu
wystarczy utworzenie sobie jasnego obrazu faktycznie od-
działywających czynników i wywołanych przez nie naprę-
żeń materyału w pojedynczych, częściach ustroju. Metody
możliwie proste, a dostatecznie przybliżone, nie mające by-
najmniej protonsyi do, teoretycznej ścisłości, mogą tutaj od-
dać bardzo poważne usługi, dając jasne pojęcie o rodzaju
i wielkości przybliżonych rzeczywiście występując,ych na-
prężeń1).

Analizując przyczyny obciążeń dynamicznych części
samojazdów i ich silników, możemy zasadniczo wszystkie
objawy sprowadzić do następującycłi sześciu kategoryi:

1) Bezpośrednie i niezrównoważone działania naporu
tłoków.

2) Działania bezpośrednie zmiennego momentu obro-
towego silnika urównomiernionego przez masę rozpędową.

3) Działania spowodowane przez opór tarcia, obwodo-
tuego kół.

4) Działania przyspieszeń środka ciężkości, całości
i części ustroju, spowodowany cli nierównościami drogi.

5) Wypadki, w których nieznane działania dynamicz-
ne są utrzymywane %o równowadze przez dające się określić
siły statyczne.

6) Działania mas przyspieszanych ruchem waha-
dłowym.

Naprężenia objęte punktem 1) pojawiają się we wszyst-

1) Por. A. Gr, v. Loewo: „.Kcmstruktionsbereehnungen der
Kraflfahraeuge. Berlin 1915. Voi'l. M. Krayn.


